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AGATA LEWANDOWSKA GOŚCINIĄ PODCASTU „BRATNIE DUSZE” W RMF MAXX

Gospodynie: Pamiętasz pierwszy moment, kiedy wrzuciłaś coś na TikToka albo Instagram i pomyślałaś: „O kurde, to może być coś więcej”?
Agata Lewandowska: Na pewno szerszy wydźwięk miały filmy o truskawkach. Miałam też serię TikToków, w której szukałam zamiennika różu ze starej paletki Douglas. Chodziłam po Sephorze, Douglasie, Hebe, testowałam, robiłam swatche. Do dziś ludzie piszą, że są ze mną od tej serii. To chyba były moje pierwsze naprawdę viralowe materiały.
Gospodynie: A kiedy poczułaś, że to już naprawdę jest praca na dużym poziomie?
Agata Lewandowska: Chyba kiedy zarobiłam pierwsze pieniądze. Nie mam agencji, od początku pracuję sama. Chciałam nauczyć się czytać umowy i świadomie podchodzić do tego biznesu, a nie zajmować się wyłącznie contentem. Mam analityczną głowę i lubię wszystko kontrolować.
Przy większych projektach konsultuję się już z osobą, która mi pomaga, bo nadal nie zawsze wiem, jak wyceniać duże kontrakty. Jestem w internecie dopiero dwa lata i na początku popełniłam przez to mnóstwo błędów.
Gospodynie: Jakich?
Agata Lewandowska: Regularnie współpracowałam z jedną firmą. Sama wyceniałam kampanie i byłam bardzo zadowolona. W pewnym momencie dowiedziałam się, ile za dokładnie tę samą pracę dostaje dziewczyna z podobną liczbą obserwujących i wyświetleń. To była kwota siedmiokrotnie wyższa.
Wtedy zrozumiałam, dlaczego co miesiąc biorą mnie do wszystkich kampanii. Można powiedzieć, że dawałam się wykorzystywać, ale po prostu nie miałam świadomości. Dzisiaj traktuję to trochę jak psucie rynku. Trzeba się cenić tak, jak wycenia nas rynek. 
Gospodynie: Na początku twój content nie był też specjalnie family friendly. Przeklinałaś, pozwalałaś sobie na ostrzejszy język. Nie bałaś się, że przez to zablokujesz sobie współprace?
Agata Lewandowska: W ogóle o tym nie myślałam. Ten content był bardzo nieokrzesany. Nagrywałam też z bratem i pokazaliśmy się jako zwykli ludzie, którzy chcą złapać kontakt z podobnymi osobami w internecie.
Dopiero kiedy zaczęłam poznawać ludzi z branży, słyszałam: „Ty się nie boisz mówić takich słów?”. Musiałam nauczyć się, jak działa ten biznes. Nadal czasami przeklinam, bo robię to na co dzień i nie chcę udawać. Ale jeśli chce się zarabiać w internecie, trochę trzeba się podporządkować. Widzowie często nie zdają sobie z tego sprawy.
Gospodynie: Wyświetlenia wpływają na twój humor?
Agata Lewandowska: Powoli mi to przechodzi, ale na początku bardzo uzależniałam od nich swój nastrój. Jak się nad tym zastanowić, brzmi absurdalnie, ale to jest nasza praca. Jeśli komuś źle idzie w pracy, też często ma gorszy humor. Pogodziłam się już z tym, że są góry i doliny.
Gospodynie: Wielu twórców, kiedy są na fali, boi się tego, co będzie później. Ty też?
Agata Lewandowska: Pamiętam naszą rozmowę. Pytałam cię, czy masz poczucie, że największa fala już minęła. Powiedziałaś wtedy, że później pojawia się większy komfort, bo nie jest się już aż tak na świeczniku.
Gospodynie: Bo uważam, że ty jesteś teraz w swoim prime. A może nawet dopiero przed nim. Trudny jest nie tylko spadek. Będąc bardzo wysoko, cały czas masz poczucie, że musisz robić więcej, żeby się tam utrzymać.
Agata Lewandowska: Ja bardzo lubię tę pracę. Staram się codziennie coś publikować, chociaż zdarzają się dni, kiedy po prostu mi się nie chce. To jest praca siedem dni w tygodniu, szczególnie kiedy nie ma się agencji. Dopóki mam przestrzeń, zajmuję się wszystkim sama.
Nie mam jeszcze świadomości, że obserwuje mnie tak dużo ludzi. Próbowałam kiedyś przełożyć tę liczbę na stadiony.
Gospodynie: Robiłam to samo.
Agata Lewandowska: To są chore liczby. Kiedy jedna osoba podchodzi do mnie na ulicy, myślę, że to przypadek. Ale kiedy podczas jednego wyjścia robi się z tego małe meet and greet, myślę: „O co tu chodzi? Po co chcecie do mnie podejść? Przecież nagrywam tylko jakieś głupie filmy do internetu”.
Nadal jest to dla mnie szokujące i bardzo mnie cieszy. W internecie widzę cyferki, nie ludzi. Nie potrafię sobie tego przełożyć w głowie.
Gospodynie: Popularność cię zmieniła?
Agata Lewandowska: Bliscy mówią, że nie. Chciałabym, żeby tak zostało. Trzymam się głównie z ludźmi spoza internetu. Mam też swoją najbliższą trójkę – No Co Ty Anię i Kubę Walewskiego. Trzymamy się razem już około roku i jest to bardziej prywatna niż zawodowa znajomość. Przez cały rok nagraliśmy może sześć wspólnych filmów, a spędzamy ze sobą bardzo dużo czasu.
Gospodynie: A ludzie i tak piszą, że to znajomość pod wyświetlenia albo że ktoś jest fałszywy.
Agata Lewandowska: To dobrze. Jeżeli ludzie szukają sensacji w jakiejś znajomości, to znaczy, że jest dla nich interesująca.
Gospodynie: Masz w ogóle dużo hejtu?
Agata Lewandowska: Oczywiście. W przypadku naszej trójki najczęściej czytam, że jestem osobą, która „psuje Anię”. Że nasza znajomość źle na nią wpływa, że na pewno zrobię jej krzywdę. Częściej widzę to pod jej filmami albo na innych portalach niż u siebie. Ale chyba jest to jakaś miara sukcesu.
Gospodynie: A jak naprawdę wygląda wasza przyjaźń z Anią poza kamerami?
Agata Lewandowska: Bardzo dużo rozmawiamy. Czasami kilka razy dziennie. Najczęściej dzwoni Ania, bo ona jest bardziej osobą mówiącą, a ja słuchającą. Często się widujemy. Wczoraj wróciłam od niej z Krakowa.
To jest znajomość dużo bardziej realna niż internetowa. W internecie jest może pięć procent tego, co naprawdę jest między nami. Trzymamy się całą piątką – Kuba z chłopakiem, Ania z mężem i ja. Ja oczywiście jestem singielką, więc ostatnio próbuję czasami angażować w nasze wyjazdy brata, żeby nie być sama.
Gospodynie: No właśnie, bo ludzie cię „shipują”. Najpierw był Robert, później Igor. Z Robertem coś się rozwija?
Agata Lewandowska: Z Robertem historia była taka, że szukałam osoby towarzyszącej na wesele. Zgłosił się w komentarzu, zaczęliśmy pisać i wymyślać wspólny content. Mamy jeszcze kilka zaplanowanych materiałów. Ale czy widujemy się prywatnie? Nie.
Gospodynie: A Igor? Leżeliście razem w łóżku.
Agata Lewandowska: Igor bardzo szybko skraca dystans. Widzieliśmy się tylko raz i to właśnie wtedy, kiedy nagrywaliśmy.
Gospodynie: I skończyliście w łóżku.
Agata Lewandowska: Skończyliśmy w łóżku na pierwszym spotkaniu. A nigdy wcześniej mi się to nie zdarzyło. Żaden one night stand mi się nie zdarzył, więc pierwszy raz leżałam z obcą osobą w łóżku. Oczywiście chodziło o nagranie. Igor później napisał, czy spotkamy się na kolejne nagrywki, a ja chyba nie odpisałam od trzech tygodni. Przepraszam cię, Igor.
Ale jeżeli pytacie o „shipowanie” mnie z influencerami – nie chciałabym być z influencerem. 
Gospodynie: Dlaczego?
Agata Lewandowska: Chciałabym, żeby internet był moją przestrzenią. Gdybym miała chłopaka, nie interesowałoby mnie nagrywanie z nim. Nie chciałabym żyć i pracować z tą samą osobą. Rozumiem dziewczyny, które chcą być z influencerami i razem tworzyć content, ale ja podziękuję.
Gospodynie: Igor po waszym spotkaniu zaczął robić serię, że szuka dziewczyny i żony. Może go zainspirowałaś? Próbował czegoś więcej?
Agata Lewandowska: Pomidor.
Gospodynie: To dlaczego nie Igor? Bo jest influencerem?
Agata Lewandowska: Między innymi. Nie mieszka też w Polsce. W ogóle mam trudności, żeby kogoś poznać. Wydaje mi się, że jestem trudna, wybredna i sama nie wiem, czego chcę.
Gospodynie: Byłaś kiedyś w długim związku?
Agata Lewandowska: Nie byłam w żadnym dłuższym niż półtora roku.
Gospodynie: W którejś z tych relacji czułaś, że to już „to”?
Agata Lewandowska: W żadnej. Ostatnio zastanawiałam się nawet, czy mając 27 lat, w ogóle kiedykolwiek byłam zakochana. Może to niemiłe dla moich byłych chłopaków, ale wydaje mi się, że chyba nie.
Gospodynie: Mocne.
Agata Lewandowska: Tylko właściwie nie da się tego zmierzyć, więc ciężko powiedzieć.
Gospodynie: A po czym poznasz, że to jest „to”? Spokój, motyle?
Agata Lewandowska: Mam trochę inne podejście. Na tym etapie życia nie zakładam, że chciałabym być z jedną osobą do końca życia. Oczywiście chciałabym walczyć o związek, ale jeżeli po dziesięciu czy piętnastu latach przyjdzie moment, kiedy będę chciała zmienić partnera, nie będę się kurczowo trzymała myśli, że coś musi trwać do końca.
Fajnie jest się zakochiwać, fajne są różowe okulary i ta głupota na początku związku. Jeżeli dany facet będzie ze mną przez jakiś okres życia, to też jest okej.
Gospodynie: Ale nadal nie powiedziałaś, po czym poznasz, że to właśnie ten człowiek.
Agata Lewandowska: Może po tym, że totalnie zmieni mi się myślenie o dzieciach. Mama cały czas mówi: „Jak znajdziesz tego jedynego, będziesz chciała mieć dzieci”. Na ten moment nie chciałabym mieć dzieci nigdy. Może więc kiedy pojawi się instynkt macierzyński, będzie to jakiś znak. Albo kiedy będę chciała z kimś wziąć kredyt. 
Gospodynie: A wierzysz w istnienie bratniej duszy? Albo w to, że możemy mieć ich kilka na różnych etapach życia?
Agata Lewandowska: W ogóle nie jestem spirytualna, a trochę mi się to z tym kojarzy. Nie czuję takich połączeń ani myślenia, że coś było zapisane. Nazwa waszego podcastu jest super, ale chyba po prostu jeszcze tego nie czuję.
Gospodynie: Może dlatego, że jeszcze swojej bratniej duszy nie znalazłaś. Przyjdziesz za dwa lata i powiesz: „Dziewczyny, przepadłam”.
Agata Lewandowska: Może tak być.
Gospodynie: Dziarma mówiła u nas: „If you know, you know”.
Agata Lewandowska: Obserwowałam jej wcześniejsze poczynania romantyczne i z tego, co pamiętam, też nie było jej łatwo znaleźć poważnego kandydata. Jak widać, udało się i jest nawet tego owoc.
Gospodynie: Mała truskaweczka.
Agata Lewandowska: Tak, mała truskaweczka. Dokładnie.
Gospodynie: A jak patrzysz na relacje w swojej rodzinie? Skoro mama mówi, że kiedy poznasz „tego jedynego”, będziesz chciała mieć dzieci, to może sama tak miała?
Gospodynie: A jak wyglądają relacje twoich rodziców? Mówiłaś, że mama twierdzi: „Jak poznasz tego jedynego, będziesz chciała mieć dzieci”.
Agata Lewandowska: To mogę wam zdradzić rodzinną historię. Moja mama nie planowała dziecka, tata też nie. Mama poszła do ginekologa, dowiedziała się, że jest w ciąży, przychodzi do taty do samochodu i mówi: „Jestem w ciąży”. A tata: „A co ona tam, kurwa, może wiedzieć?”. Tak wyglądała rozmowa. Na szczęście jestem tutaj, więc perspektywa im się zmieniła. 
Gospodynie: A ich związek?
Agata Lewandowska: Moi rodzice są razem. Są górki i doliny, ale aktualnie to bardzo stabilny związek i myślę, że będą ze sobą do końca życia. Nie są natomiast wylewni i emocjonalni wobec siebie, nie ma tam dużo czułości.
Ja też mam w sobie mało romantyzmu. W każdej relacji słyszałam, że jestem zimna, oschła, że nie wiadomo, o co mi chodzi. Być może wyniosłam to z domu. Mówię o tym facetom już na początku.
Gospodynie: Co jeszcze facet powinien wiedzieć o tobie na starcie?
Agata Lewandowska: Że bardzo dużo się spóźniam. Ostatnio osoba, z którą zaczęłam się spotykać, powiedziała, że to oznacza brak szacunku. Ale wtedy nie miałabym szacunku do nikogo, kogo znam, bo spóźniam się zawsze i wszędzie.
Gospodynie: Jak bardzo?
Agata Lewandowska: Jeżeli kogoś nie znam, staram się i wtedy spóźnię się piętnaście minut, a nie godzinę. Wiem, że to denerwujące. Kiedyś podjęłam z tym walkę, nie udało się i sobie odpuściłam. Z Anią umawiamy się na dwudziestą i obie wiemy, że zobaczymy się o dwudziestej drugiej.
Moja przyjaciółka mówi mi teraz, żebym przyszła pół godziny wcześniej, sama przychodzi pół godziny później i dzięki temu czeka tylko piętnaście minut zamiast czterdziestu pięciu.
Gospodynie: Trzeba się dotrzeć. A spotykałaś się kiedyś z influencerami? Na pewno pojawiały się jakieś wiadomości.
Agata Lewandowska: Przysięgam, że nie.
Gospodynie: Ani wiadomości, ani spotkań?
Agata Lewandowska: Jedno i drugie. Nie. Mam wrażenie, że męskie towarzystwo już zobaczyło, jak zachowuję się na pierwszych randkach i jaka jestem oschła, więc może nie mają odwagi pisać. I może słusznie.
Gospodynie: Co właściwie oznacza u ciebie „oschła”? Nie lubisz się przytulać, zbliżeń czy po prostu nie okazujesz uczuć?
Agata Lewandowska: Bardziej chodzi o kontakt. Jeśli się z kimś nie widzę, praktycznie go nie utrzymuję. Moja przyjaciółka była przez miesiąc na zbiorze truskawek w Niemczech i rozmawiałyśmy przez telefon dwa razy. Żadna nie miała z tym problemu.
Lubię spotkania w cztery oczy. Nie piszę wiadomości, potrafię nie odpisać przez tydzień. Wolę napisać: „Dobra, zobaczmy się jutro i ci opowiem”. Przy moim trybie życia może to być odbierane jako brak zaangażowania.
Gospodynie: A widzisz siebie w roli mamy?
Agata Lewandowska: Nie. Nie chciałabym być mamą. Nie chciałabym mieć dziecka. Póki co wydaje mi się, że jest to determinowane moim egoizmem i wygodą. Być może kiedyś mi się zmieni, ale na ten moment nie. I też mówię o tym na pierwszych randkach.
Gospodynie: Ci faceci mają z tobą nieźle. „Jestem oschła, nie chcę dzieci, nie będę ci odpisywać...”.
Agata Lewandowska: Jestem okropna, więc nie ma co się dziwić, że jestem singielką. Ja dosłownie przychodzę na pierwszą randkę z ankietą. Pytam: „Robiłeś kiedyś badania na HIV? Masz problem z używkami?”. Jadę ze wszystkim od początku. Jestem już za stara, żeby się bawić.
Gospodynie: To dla odmiany powiedz, co jest w tobie fajnego jako partnerce.
Agata Lewandowska: Wbrew pozorom jestem bardzo kochliwa. Bardzo się angażuję emocjonalnie, tylko mało to pokazuję. Nie ma opcji, żebym kogoś zdradziła.
Jeśli jestem z kimś w związku, oddałabym mu ostatnie czyste gacie. Zrobię dla tej osoby wszystko czynami. Potrzebujesz, żebym przyjechała – przyjadę. Nie masz pieniędzy – pożyczę. Nie masz czasu się spotkać – przyjadę i będę siedzieć z tobą w pracy. Po prostu działam, a mniej mówię.
Gospodynie: Miałaś kiedyś złamane serce czy raczej to ty łamałaś serca?
Agata Lewandowska: Wydaje mi się, że nie miałam.
Gospodynie: Może po prostu tłumisz emocje?
Agata Lewandowska: Nie. Jestem zwolenniczką ryczenia, położenia się do łóżka i przeżycia wszystkiego. Po ostatniej relacji dwa tygodnie leżałam w łóżku i moczyłam poduszkę. Całe szczęście tylko poduszkę, bo „prześcieradło” zabrzmiałoby zabawnie.
Bardzo się zaangażowałam, a druga osoba trochę mniej, mimo że deklarowała inaczej. Wiedziałam, że może się to skończyć jednostronnym zaangażowaniem, ale i tak bolało. Musiałam to przeżyć. Nie wiem jednak, czy nazwałabym to złamanym sercem. 
Gospodynie: Kiedy ostatni raz powiedziałaś komuś „kocham cię”?
Agata Lewandowska: Szczerze? Nie wiem, czy kiedykolwiek.
Gospodynie: Nie tylko facetowi. Mamie, tacie?
Agata Lewandowska: Nie.
Gospodynie: Bratu?
Agata Lewandowska: Też nie. Nie mówię takich rzeczy. Wskoczylibyśmy za sobą w ogień, ale mój brat też jest takim oschłym dziadem.
Gospodynie: To zadzwoń teraz do niego i powiedz, że go kochasz.
Agata Lewandowska: Boże. Mogę. Tylko on chyba śpi w samochodzie.
Gospodynie: Powiedz, że skończyłyśmy rozmowę, pomyślałaś o nim i chciałaś mu podziękować, że przyjechał.
Agata Lewandowska: Dobrze. Zróbmy to.
Agata Lewandowska: Halo? Śpisz?
Filip: No, a co?
Agata Lewandowska: Właśnie skończyłam i miałam taką emocjonalną rozmowę, że pomyślałam sobie, że do ciebie zadzwonię i powiem, że cię kocham.
Filip: O, fajnie. Nie jestem przyzwyczajony do takich tekstów.
Agata Lewandowska: Wiem, ja też, ale tak mnie naszło.
Filip: Ale już skończyłaś?
Agata Lewandowska: Tak, zaraz wychodzę.
Filip: To jedziemy na chleb z jajecznicą?
Agata Lewandowska: Pójdziemy.
Filip: Petarda. Dobra.
Agata Lewandowska: Dobra, pa.
Gospodynie: No i masz pierwsze „kocham cię” za sobą.
Agata Lewandowska: Jestem w szoku. On nie wie, co się dzieje. Ja chyba też.
Jak powiedziałam to przez telefon, miałam wrażenie, jakbym nie wypowiadała słów, które rzeczywiście mówię. Było to dla mnie niekomfortowe. Ale ciekawy eksperyment. Fajnie, że to zrobiłyśmy. Może powinnam więcej o tym pomyśleć.
Gospodynie: Wasza relacja musi być bardzo ważna.
Agata Lewandowska: Bardzo. Wskoczylibyśmy za sobą w ogień. Spędzamy ze sobą prawie 24 godziny na dobę. Oboje nadal mieszkamy z rodzicami. Jest między nami siedem lat różnicy, a kiedy Filip miał jakieś piętnaście, szesnaście lat, bardzo się do siebie zbliżyliśmy.
Rozmawiamy absolutnie o wszystkim – o sprawach łóżkowych, romantycznych, wypróżnianiu, grzybicy. Nie ma między nami tematów tabu. W internecie czasami czytam, że to niezdrowe albo dziwne, ale dla nas jest zupełnie komfortowe.
Mam świadomość, że kiedy pojawi się partner, będę musiała dzielić swój czas inaczej. Kiedy Filip spotykał się z dziewczyną, sama poczułam coś w rodzaju zazdrości. Szybko to wychwyciłam i sobie z tym poradziłam.
Mam wrażenie, że jemu jest jeszcze trudniej, kiedy ja spotykam się z facetami. Często od razu znajduje czerwone flagi: „Ten jest taki, ten taki, kopnij go w dupę”. Być może podświadomie obojgu nam odpowiada, że mamy siebie na wyłączność. Ale jesteśmy już na tyle dorośli, że kiedy pojawią się partnerzy, ta relacja będzie musiała się trochę zmienić. 
Gospodynie: Zastanawiam się, czy nie jest tak, że masz w domu tak komfortowe życie, że nie czujesz potrzeby szukania czegoś poza nim. Gdybyś zamieszkała sama, wieczorami nie byłoby mamy, brata, całego domowego ogniska – może bardziej otworzyłabyś się na relacje?
Agata Lewandowska: Zgodzę się. Możesz mieć rację. Jestem właśnie w trakcie szukania mieszkania i myślę, że wydarzy się to w ciągu kilku tygodni. Potrzebuję swojej przestrzeni, również przez ilość rzeczy związanych z pracą.
Ale trochę się boję. Prawie całe życie mieszkam z rodzicami, bratem i dziadkami. Cały czas jest głośno, ktoś coś robi, odkurza, sprząta, krzyczy. Boję się, że jak nagle zamknę się sama w dużym, pustym mieszkaniu, zacznę odbijać się od ścian. Nie wiem jeszcze, jak sobie z tym poradzę psychicznie.
Gospodynie: Warszawa czy okolice Poznania?
Agata Lewandowska: Warszawa trochę mnie przytłacza. Lubię przyjechać na dwa, trzy, maksymalnie cztery dni, a później chcę wracać pod Poznań. Tam mam ciszę, las. Moim marzeniem byłby dom gdzieś w lesie. Pod Warszawą też może być, jeśli ktoś chciałby mi go sprezentować.
Gospodynie: Myślałam, że powiesz: „Jeśli ktoś chciałby ze mną zamieszkać”.
Agata Lewandowska: Nie, z tobą mieszkać nie.
Gospodynie: Ale jak zapłaci za dom?
Agata Lewandowska: Wtedy jeden pokoik mogę udostępnić.
Gospodynie: A jaka jest najdroższa rzecz, którą sobie kupiłaś?
Agata Lewandowska: Uwielbiam kupować z drugiej ręki. Nie pochodzę z rodziny, w której było dużo pieniędzy, więc zostało we mnie dbanie o finanse. Wolę kupić coś używanego taniej, a później ewentualnie sprzedać bez straty.
Marzyła mi się torebka, więc kupiłam dwie naraz. Oczywiście używane. Łącznie kosztowały około 30 tysięcy złotych. Nie bolało aż tak, bo kupiłam je w dobrej cenie, jeszcze ponegocjowałam i wiem, że mogę je później sprzedać za podobne pieniądze. 
Gospodynie: Mamy dla ciebie wróżbę. Coś, w co nie wierzysz.
Agata Lewandowska: Okej.
Gospodynie: Jest też pierścionek.
Agata Lewandowska: Kurde, ja bym chciała zaręczyny, ale może nie ślub. Pierścionki są takie ładne.
Gospodynie: To też jest okej. „Przyszłość ma wobec ciebie bardzo konkretne plany”.
Agata Lewandowska: Czyli pieniądze?
Gospodynie: Oby.
Agata Lewandowska: To jest właściwie o niczym, bo każdy może sobie dopisać znaczenie. Ale będę myśleć pozytywnie, że chodzi o te plany, które sama mam.
Gospodynie: Na koniec wróćmy do internetu. Co powiedziałabyś osobom, które chciałyby zacząć nagrywać? Ten świat jest dla każdego?
Agata Lewandowska: Jeśli naprawdę chcesz to robić i masz świadomość, że odbiór może być różny – po prostu rób. Ale jeśli twoje zdrowie psychiczne nie jest w dobrej kondycji i wiesz, że różne reakcje mogą cię przytłoczyć, zastanów się kilka razy.
Ja zakładałam, że będą pisać: „Jesteś brzydka, gruba, krzywa, masz odstające uszy”. Pomyślałam: jeżeli napiszą to obcy ludzie, przeżyję. Ale gdyby robiły to osoby mi bliskie, nie dałabym rady.
Dlatego zaczęłam publikować dopiero wtedy, kiedy pokończyły się wszystkie moje znajomości. Po liceum zostałam absolutnie bez żadnej koleżanki. Tylko ja, brat, rodzice i chłopak, z którym się wtedy spotykałam. To właśnie on bardzo mnie motywował, żebym zaczęła. Wiedziałam, że komentarze obcych ludzi w internecie zniosę. Opinii koleżanek i ludzi ze szkoły wtedy bym nie uniosła. 
Gospodynie: Dziękujemy ci bardzo za rozmowę.
Agata Lewandowska: Dziękuję. Bardzo fajnie się z wami rozmawiało. Cieszę się, że przyszłam, bo chciałam odmówić kilka razy.
Gospodynie: Dlaczego?
Agata Lewandowska: Bo uważałam, że nie mam nic ciekawego do powiedzenia.
Gospodynie: Po tej rozmowie chyba już wiemy, że miałaś. A facetom, z którymi będziesz się spotykała, możesz po prostu wysyłać ten odcinek.
Agata Lewandowska: Tak zrobię. Bądźcie dla mnie łaskawi, proszę was.
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